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Rok I. 


Kraków, 


B. Minister Spraw Zagr. 
Jugosławii przybywa 
jutro do stolicy 


Minister Spraw Zagranicznych 
Jugosławji Marinkovic porr 
dża do Warszuwy 3 grudnia ra- 
no. Ministrowi Marinkovicowj to 
Kierz |) Dyr. dop. jugowłowiań 
skiego M. 3%, Z Carovic, szef ga- 
binetu ministra Koyacevic, dyr. 
departamentu p. Pilja, sekretarz 
Pavlovic oraz koseł R. P. w Bei- 
radzie p. Wiadysław Giinther. 
rzedpoludniam min. Marinkovic 
złoży wizytę min. Zaleskiemiu i 
premjerowi Prystorowi O godz. 
12.30 złoży wieniec na grobie Nie. 
znanego Żolnierza, O godz, 13 od 
będzie się audjencja u p. Prezy- 
denta Rzplitaj, poczem p. Pre- 
zydent o godz. 18 min. 0 przyi- 
mie min. Marinkovica. 
Drugi dnia pobytu pastapi 
pisanie Ereid | wymiana do 
mentów ratyfikacyjnych umo. 
wy konsularnej, poczem odbędzie 
się śniadanie w gronie ścisłam u 
pb. Zaleskich. 


Posiedzenie Komitetu 


Ekonom. Rady Ministrów 

Wczoraj o godz. 5.30 popolude 
niu odbyło się pod przewodnie- 
twem premjera Prystora posie- 
dzenie Komitetu Ekonomicznego 
Rady Ministrów. 

Na porządku dziennym szerez 
bieżących spraw gospodarczych. 


Wszystkie autobusy 


już mają bilety urzędowe 

Z duiem ł grudnia na torenie 
calego tet obowiązują już u- 
rzędowe bilety autobusowe. wpro 
wadzons przęz ministorstwo To- 
bót publicznych : 

W ostatnich dniach s ogólnej 
liozby 4703 zutobusów między» 
miastowych, kursujących na tere 


nie całego kraju, komunikację 
utrzymuje jedynie niespełna 
2.000 wozów. 


Wpuszczać do mieszkań 


kom szrzy spisowych 

Za odnowę wpuszuzania do 
mieszkań i udzielania infornia- 
cyj komisnrzsiu spiusowym naka 
dane będą kary. przewidziaue 7a 
uchylanie sie od składania ze- 
zań i wyjaćnień urzędnikom 
państwowym. Jak wiadomo, w 
myśl ubowiąxujących przepisów 
administracyjnych grozi za to 
grzywna w wysokości 500 zł. 
zamianą na miesiąc aresztu. 


Argentyna potrzebuje i 
„aolników 

W związku ze zbliżającym Się 
okresem wiosennym w Aryenty- 
n.e. a temsainem i zwiększeniem 
8.ę zapoirzoDowunia na robotni- 
ków rolnych i rolników w Argen 
tyu.e, Syndykat Kumigracyjny za 
wiadomił iż bedzie moglo wyje» 
chać do Argentyny 300 oséL w 
grudniu, 590 owób w styczniu 
sa r. i LOO uwób w lutym 1932 
rok 


u. 

Kandydaet na wyjazd muszą 
posiadać po »l 950 na opłacenie 
karty okrętowej j zł. 805,60 na wi 
zę arwentyńską. 


Mi jon spadku 
po polskim zapośniku. 


w Ameryce 

Według uadeszłych wiadomo- 
ści, w Ametycu zmarł znany ża- 
paśnik polswi Józef Stasiak. 
zustawiając w.spądku okolo mìl- 
Jona <lotych. Do spadku roszcża 
Droiensje brat i 5 sióstr, zmarie- 
Ro atlety. Jag się oka”uje Sta- 
siąk pochodzi? z Konina i przed 
„ik laty wyemigrował de Ame 
ryki, 


GIEŁDA 


Obroty maule, tendencja nieje- 
dnolita. Urzedowy kurs dolara 
Liższy Dolar 3.88 ı pół. Tendencja 

a pożyczah państwowych ł ak- 
ji niej»luolita, dla listów za- 
Stawnych słabsza, - 


Przygotowania hitlerowców do zbrojnego zamach 


Oddziały szturmowe — Dokładny plan akcji — Uzbrojenie 


LIPSK. (P.A.T.). Jedno z pism 
lipskich zamieszcza sensacyjne 
szczegóły o zbrojeniach hitlero 
wców w Lipsku. 

Według tych informacyj Lipsk 
posiada 2 brygady 

oddziałów szturmowych, 
którymi dowodzą Goeckel i dr. 

Trommler, posiadający dokład 
nę plany działania, 
na wypadek zamachu stanu. 
W razie mobilizacji instrukcja 
przewiduje m. in. natychmiasto 
wą rekwizycję 60 samochodów 


ciężarowych w celu przyśpie- 
szenia akcji czynnej. 
W przeciągu 4 godzin 


zorganizowane mogą być od- 
działy w sile do 3500 ludzi. Hit 


W posiadaniu lipskich oddzia 
łów szturmowych hitlerowców 
znajdować się ma 


15 ciężkich karabinów maszy- 
aowych, 


lerowcy lipscy przewiezieni ma |3 — 4 miotacze min, większa i- 
ią być natychmiast do Hambur |iość karabinów i znaczne zapa 


ga, natomiast oddziały hambur- 
skie do Berlina, a berlińskie do 
Lipska. 

Broń przemycana 


sy amunicji 

Ćwiczenia hitlerowców, jak 
twierdzi pismo, odbywać się 
mają z wiedzą Reichswehry na 


jest w dużych ilościach głównie | placu wojskowym w Lindent- 


z Belgji. 


koło Lipska. 


Pochód głodnych do stolicy Stanów Zjednoczony(h 


Po drodze urządzili pogrom murzynów 


Katastrofalre bezrobocie w 
Ameryce skłoniło grupę bezro- 
botnych do zorganizowania de- 
monstracyjnego „pochodu gło- 
dnych“ do stolicy Stan. Zjedn., 
Waszyngtonu. Bezrobotni zo- 
stali odpowiednio zorganizowa- 
ni na oddziałv po 30 ludzi i roz 
poczęli już zapowiedziany 


marsz grupami z różnych stron 
Stanów. 

Policja otrzymała polecenie 
nie przepusz: zania bezrobot- 


botn! przybyłi do młasta Evan- 
swillę (stan Kentuchy) i urządzi 
li pogrom w dzielnicy murzyń- 
skiej. Spalili cni kilkanaście do 


nych. W jednej z miejscowości| mów. Nienawiść do murzynów 


doszło do sta:cia między poli- 


cją a bezrobotnymi, których po| rzyni 


licja zmusiła do wycofania się. 
Pokonani przez policję bezro* 


wypływa z tego powodu, że mu 
godzą się do pracy za 
połowę ceny. 


Niebywałych rozmiarów powódź w Iriandji 


Ulewy grożą społęgowaniem klęski 


DUBLIN. (P.A.T.). Irlandji za 
śraża nowa klęska powodzi, 
gorsza jeszcze od tej, która na 
wiedziła ją z początkiem jesie- 
ni. Tym razem powódź zagraża 
jgłównie hrabstwom środkowym 
i południowym, gdzie dosięgła 
ona niebywąłych rozmiarów. 

Cale wsie 


znalazły się pod|niknął katastrofy 


wodą, drogi stały się nie do prze 
bycia, pociągi docierają do sta 
cyj przeznaczenia torami okrę- 
żnemi. Rzeki i kanały wezbra- 
ły do nienotowanej wysokości, 
wystąpiły z brzegów 1 zalały o- 


przytomności umysłu okolicz- 
nych farmerów, którzy zatrzy- 
malj go przed samą wyrwą, u- 
ywerig pod torem przez wo- 
ę. l 

Trwające w dalszym ciągu u 


gromne przestrzenie kraju. Je-|lewne deszcze zapowiadają zna 
den z pociągów pośpiesznych u|czne rozszerzenie się klęski 


tylko dzięki 


Katastrofalne mgły nad Anglią 


uniemożliwiają wszelką komunikację 


Nad całą Anglją od wybrze- 
ży południowych do granicy 
szkockiej unosi się gęsta mgła. 
Ruch autobusów i tramwajów w 
Londynie i miastach prowincjo 
nalnych został prawie całkowi 
cie wstrzymany. Donoszą o li- 
cznych wypadkach samochodo= 


wych, podczas których wiele o 


sób odniosło rany. Jeden z kie |merykański 


Z powodu mgły, parowiec a- 
„American Tra- 


rowców przeładowanego pasa-|der" wpadł na ławicę piasku 
żerami autobusu, który ryzyko|przy pobrzeżu hrabstwa Kent. 
wał jazdę podczas mgły, zużył|Na ratunek pośpieszyły dwa ho 
na przebyc.e 9 klm. aż 3 godzi|lowniki, którym udało się po- 
ny i zemdlał z przemęczenia po | mimo gęstej mgły uratować za 


przybyciu do celu. 


grożony okręt. 


Qkropny splot katastrof samochodowych 


radło ofiarą 7 osób, cztery dogorywa 


PARYŻ. (A.T.E.). Z St. Eten 
ne (Francja) donoszą o niezwyk 
sym wypadku katastroly samo- 
chodowej. Tramwaj najechał na 
»rzedmieściu na stado krów, 
saniąc kilka sziuk, które musia 
ły być na miejscu zarżnięte. W 


chwili zamieszania, spowodowa 
nego kalastrolą, nadjechał nag 
le automob:l, który wpadł na 
tłum ludzi. 7 osób zostało prze- 
jechanych. Cztery z nich odnio 
sło śmiertelne rany. Kierowca 
samochodu ścigany przez żan- 


darmecję, usiłował zbiec. Po 
krótkiej gonitwie kierowca 
wpadł z wozem mna samochód 
ciężarowy na szosie i rozbił się. 
Został on niezwłocznie areszto 
wany» 


Potworny czyn bandytów 


$ ekierami wymordowali całą rodzinę 


LWÓW. (PAT.) W nocy z 
soboty na niedzielę niewykryci 
sprawcy wtagnęli do mieszka- 
nia karczmasza Abrahama Sei- 


czów) prawdopodobnie w ce- 


lach rabunkowych. Bardyci za- garderoby. Po dokonaniu zbro 


mordowali siekierami całą ror 
dzinę Seifera, złożoną z Żony 
Chany, cık! Dory I syna Ja- 
kóba, poraz jego samego, po- 
papierosów i 


tówki, tytoniu, 


"dni I rabunku bandycł zbiegli, 


| 


fera w Młodawie (pow. Luba-| czem zrabowali pewną ilość goyprzy pomoc 
| psów policyjnych 


pozostawiając na miejscu dwie 
okrtwawione siekiery. Zaalar- 
mowana policja pcdięła pościg 
wywiadowców i 


TNIE HIADOHOSEĆ 


KRAKOWSKIE 


GAZETA POPOŁUDNIOWA DLA WSZYSTKICH 
miEB wyzej | 
roda 2 Grudnią 1931 r. 


10 


GROSZY 


Nr. 171 
[EEEE GR] 


SKRÓTY 


Parowiec amerykański „Her. 
an Frasch" uległ poważnym u- 
szkodzeniom w zetknięciu z ine 
nym okrętem, którego nazwy nio 
dało się ustalić, Statki przybrzeż 
ne pośpięszyły na pomoc. 
—:0:— 
, Parlament fiński przyjął pro- 
jekt rządu obniżenia od 5 do 19 
proc. uposażeń urzędniczych. Ub- 
niżka pensyj ma przynieść 6v 
milj. kor. oszczędności, 
—10—— 
Statystyka szwedzka wykazuje 
wielki wzrost przestępczości: kie 
dy w r. 1926 zanotowano 100 tys. 
przestępstw, to w 1927 — 101.500. 
w 1928 — 106580 i w r. 1929 — 
110.540. 


Donoszą x Jerozolimy, że na 
szosie koło Jeryho uzbrojeni ban 
dyci napadli na 15 autobusów pa. 
sażerskich i obrabowalH Aż Od 
nie pasażerów, wśród których by 
ło wielu anglików. 

—:0:— 

Ubiegłej nocy nieznani spraw- 
cy dokonali niezwykle zuchwa- 
lego włamania do biura Centrał- 
nego Urzędu Ubezpieczeń Spo- 
łecznych w Berlinie, gdzie po roz 
biciu kasy skradli 40.000 marek. 


E n RO m 0) 
Japonja wycofu,e 
wojska 


Wczoraj rozpoczął się trzeci 
tydzień obrad Ligi Narodów 
nad sprawą zażegtłenia -wojny- 
chińsko - japońskiej w Man- 
dżurji. Rada Ligi nadal nie mo- 
żę uzgodnić różnie, jakie zacho 
dzą między żądaniami Chiu i 
Japonii. 

Bez względ« na akcję Ligi w 
Mandżurji następuje pewne u- 
spokojsnie. Japończycy rozpo- 
częli wysoiywanie wójska, a 
mianowicie z pod (czingeran, 
gdzie oczekiwano wielkiej bit- 
wy. Odjęcha!o z tej miejscowo- 
ści 200 wagonów z wojskiem i 
amunicją. 


W Niemczech 20 osób 
odniosło rany 


w starciu hitlerowców 
z republikanami 


BERLIN. (A.T.E.). Na szosie 
Aue - Schneeberg doszło wczo 
raj do krwawego starcia mię- 
dzy hitlerowcami i republikań- 
ską organizacją sztandaru Rze- 
szy. 20 osób odniosło rany, z 
czego trzech w stanie bardzo 
ciężkim przewieziono do szpi- 
tala. 


Oskarżeni 
o ludożerstwo 


BUENOS AIRES. (PAT.) Do 
noszą z prowincji San Juan 
(Argentyna), że aresztowano 
tam trzech obywateli chilije 
skich, którzy w roku 1927, u- 
ciekając przed władzami swe» 
go kraju, przedostali się przez 
Kordyliery na terytorjum Are 
gentyny i wobec braku Środków 
żywności, zamordowali towa- 
rzyszącego ita J. Aguilera, rów 
nież obywatela chilijskiego, któ 
rego cłało spażyłli. 

Aresztowani zostali przeka- 
zani władzom sądowo - śled- 
czym. 


Sir. 2. 


31-v dzień nrocesu przeciw posłom z Centrolewu 


W hotelu Z. Z. K., list, i inne sprawy P. P. S$. 


P. Dubois i p. Pragier skazani na grzywny 


ZIMNO NA SALI 


Każdy prawie dzień procesu 
przynosi jakiś incydent, albo o- 
brony z prokuratorem, albo z 
oskarżonymi. Tak było i wczo- 
raj w 31-ym dniu rozprawy brze 
skiej, która zaczęła się pod zna 
kiem mrozu... bo, na sali pano- 
wało dotkliwe zimno. P. Lieber 
man s'edział cały czas w futrze 
a p. Dubois założył gruby, weł- 
niany szal. 

KARY 

Chłodna atmosfera rozgrzała 
się do tego stopnia, że dwóch 
oskarżonych ukarano grzywną. 
Ale pokolei... 

O P. WOJEWODZIE KIRSCIE 

B. zarządzający hotelem 
Związku Zawodowego Koleja- 
rzy i b. burmistrz białostocki p. 
Leśniewski mówił o działalnoś 
ci b. woj. Kirsta. Najpierw b. 
wojewoda odnosił się życzliwie 
do PPS i do p. Dubois, a potem 
zmien ł się radykalnie i rozpo- 
częły się szykany. 

GOŚCIE HOTELU Z. Z. K. 

Świadek przyniósł ze sobą 
księcę, zawierającą spis gości 
hotelu Z. Z. K., dla wykazania, 
kiedy mieszkali w hotelu p. 
Wieman z Gdańska i p. Len- 
dzion, poseł do Sejmu gdańskie- 
go. Akt oskarżenia zarzuca p. 
Mastkowi, że powiedział Len- 
dzionowi o Polsce takie obelży 
we wyrazy, że nie nadają się 
wprost do wydrukowania. 

NIE ROZMAWIAŁ 
Z LENDZIONEM 

Sekretarz generalny Z. Z. K. 
p. Wojewoda zaprzeczył kate- 
goryczn.e w swych zeznaniach, 
bv Mastek rozmawi-! z z Lendzio 
nem. 

To samo zaswiadczył i p. Gry 
lowski. Lendzion siedział przy 
innym stole. 

P. MAKSAMIN 
NIE PISAŁ 

Prezes Związku transportow 
ców, p. Maksamin, zapytany zo 
stał przez prok. Rauzego, czy 
wbrem temu, co mówił o złych 
informacjach zagranicy o Pol- 
sce, sam nie pisał, że w Polsce 
jest faszyzm i stosowane są me 
tody ła'dackie. 

Świadek zaprzeczył. 

LIST 


DO MIĘDZYNARODÓWKI 

Na to oskarżyciele' zażądali 
dołączenia do sprawy dowodów 
w postaci jakiegoś listu do Mię 
dzynarodówki. 

Obrońcy oponując, oświad- 
czyli, że list ten wydostał się 
nazewnątrz, drogą nielegalną. 

Głos: — Został skradziony. 

NARUSZENIE 
TAJEMNICY LISTÓW 

Prok. Grabowski: — Przesłał 
mi fotografję tego listu naczel- 
nik bezpieczeństwa Kom. Rzą- 
du. 

SE cj] 


Sklepydowynajęcia 


Wprost nie do pojęc:a, 

skąd tyle sk.epów do wynajzela 
jest w naszej Warszawie? „ 
Patrzysz, a tu na pustej wystawie 
k.oś kaligrafu/es 

„Ten sklep sę wynajmuje” 

— Jedni plajiują, 

drudzy likwidują, 

irzeci uciekają, 

inni wyprzedają 

towary. 

— A stary 

bóg Merkury, 

s (Impijsk'ej patrząc góry, 

pow a”a: Wprost nie mam pojęcia, 
skąd tyle skiepów jest de wynajęcia?! 


Servas, 


Acw. Hon'gwill dowodził, że 
był to list prywatny, który do- 
stał się do rąk władzy przez na 
ruszenie tajemnicy listów pry- 
watnych. 

NIEPEWNI LUDZIE W PPS 

Prok. Grabowski: — Padają 
zarzuty zbyt pochopne, że list 
został wykradziony. Ja powiem 
coś innego. W PPS pracują lu- 
dzie niepewni, którzy tu przy- 
chodzą i dają informacje. 

P. Dubois i Pragier wykrzyku 
'ą, że prokurator obraził partję, 
bo to policja nasyła im prowo- 
katorów. 

UKARANIE 
P. DUBOIS I PRAGIERA 

Przewodniczący stara się 
przerwać wrzawę, kilka razy 
zwraca uwagę, wreszcie karze 
p. Dubois i p. Pragiera za n'e- 
właściwe zachowanie się, po 
100 zł. grzywny. 

Sąd zakwestjonowanego listu 


nie orzyjął. 
atmosferze podniecone 
rozpoczął zeznania b. poseł 


Chałupko - Kwapiński, dz'ałacz 
wśród robntników rolnych. 
BYŁEM SKAZANY 
NA SMIERĆ 
— Unikałem chodzenia z po- 
shodami na me'sce straceń bo 
ʻa sam bvłem skazany na karę 
śmierci i 8 dni czekałem na stra 


DANIEL BACHRACH 


ŚLADAMI PRZESTĘPCÓ 


cenie. 
ówczesny szanowny obrońca, 
adw. Berenson, przyniósł rados . 
ną wieść, że karę śmierci zamie 
niono mi na 15 lat katorgi. 


KOŁO SZUBIENICY 

Tkliwym głosem opowiadał 
świadek dalej, że w czasie prze 
mówienia koło szubienicy, na 
której sam mógł zawisnąć, pro- 
wokator jakiś wzniósł wrogi o- 
krzyk i policja rozpędziła zebra 
nvch, bijąc ludzi kolbami i sza 
blami. 

POEZJA I POLICJA 

Pytano świadka o „marsz na 
miasta. 

— Nie dziwnego, jak poeci za 
przagani są do polityki, to po- 
policja musi robić poezje. To 
'est głupstwo. 

Adw. Rudziński: — My odda 
wna biedzimy się nad „tem głup 
stwem. 

„NIERÓWNY” URZĘDNIK. 

P. Dubois: — Czy nadkomi- 
sarz Fuks był bardzo zdener- 
wowany podczas wypadków 
na stokach Cytadeli? 

— Gdybym ja miał władzę, 
tobym w 24 godziny usunał ta- 
kiego nierówneóo urzędnika. 

OBRONA ZRZE%A SIĘ 
ŚWIADKÓW. 


Wtedy, obecny tu, mój,zrzekła się świadków Chodyń- 


skiego i Dzęgielewskiego, nato 
„miast adw. Dąbrowski zgłosił 
wniosek o powołanie dwóch no 
wych świadków na okolicznoś 
ci przemówienia posła C;ółko- 
sza w Łowiczu. 


CELE I ZADANIA TUR.u. 

Ostatni wczoraj zeznawał 
świad. sen. Kopciński, sekre- 
tarz generalny TUR.-u. Stwier 
dził, że prezesem Towarzystwa 
est Ignacy Daszyński. Nastep- 
nie mów'ł obszernie o celach i 
zadaniach tej organizacji, zezna 
‘ac, że ma ona na celu zrzesże- 
nie młodzieży robotniczej, da- 
wanie jej wykształcenia ogólne 
5o i specjalneńo w duchu socjali 
stycznym. TUR. posiada szero- 
ką autonom*e. jednak PPS, we 
o tem, co się w TURze dzieje. 
Przv TURze istnieje Czerwone 
darcerstwo, które rekrutuje się 
z dzieci i nieletnich. 

KTO BĘD7F ZEZNAWAŁ 

DZIŚ. 

Na tem przewodniczący od- 
rocz”ł rozprawę do dz'siaj. Dzi 
cie'sza rozprawa zanowiada się 
sensacyjnie, bowiem. staną 
o>rzed sedem w charakterze 
świadków b. prezes Sadu Naj- 
wyzsz%%o0 Mogilnicki, Thugutt 


Po dłuższej przerwie obrona li sen. Strug. 


| Mik" tw: aan 


W 


SENSACYJNE PAMIĘTNIKI 


b. aspiranta Warszawskiego Urzędu Śledczego 


W szponach handlarzy narkotykami 


— Stawię się na każde żąda- 
nie i zastosuję się ściśle do pan 
skich zleceń — zapewniła mnie. 
mnie. 

Wprost od niej udałem się do 
siura, gdzie zdaiem relację me 
mu zwierzchnikowi. Tegoż wie. 
czora w asyście kilka kolegów 

w s.ę do wskazanej mi re- 
stauracji, 

Obsadziwszy wszystkie wyj- 
ścia, poddałem rewizji osobi- 
siej wszystkich gości restaura- 
szyjnych. Wynik był nadspodzie 
wany. U kiiku osób znalazłem 
narkotyki, a poddawszy rewizji 
osobistej podejrzanego kelnera 
znalazłem przy mim oraz w 
skrytce duże ilości koka.ny, 
morfiny i kofeiny. 

Sprowadzony do urzędu ślcd- 
czego kelner (Niemiec z pocho- 
dzenia) Franz Braun, nie przyz- 
nawał się początkowo do winy, 
lecz wzięty w krzyżowy og eń 
pytań, zeznał, że narkotyki o- 
trzymywał od niejakiego Dymi- 
trowa, zamieszkałego w hotelu 
„Three Nuns” Aldgate. 

Z polecenia inspziora Scot- 
ta natychmiast udało się do 
wskazanego przez Brauna hote 
lu dwóch wywiadowców, Nie- 
stety, niebezpieczny ptaszek w. 
docznie dow.edziął się o aresz- 
towaniu Brauna i znikł z hote- 
lu, zabrawszy ze sobą tylko naj 
niezbędniejsze rzeczy. Wraz z 
inspektorem Scottem udaliśmy 
się po otrzyman'u tej wiadomo- 
ści do hote!u, gdzie zamieszki- 
wał Dimitrow. 

W czasie przeszukiwania po 
koju, zajmowanego przez zbieg 
łego Dim'trowa, natrafiłem wre 
szcie na pewien ślad, mający 
związek z morderstwem Kowal 


skiej mianowicie w jednym z je 
go ubrań, pozostawionych w 
pośpiechu w hotelu, znalazłem 
tiścik, pisany w języku rosyj- 
sk.m, treści następującej: 

„K. i W. stają s.ę nieoezpiecz 
ne i musimy je za wszelką cenę 
unieszkodliwić. Musisz porozu- 
mieć się z Saschą i to natych- 
miast, gdyż lada chwiła nastą- 
p.ć może katastrofa i wszyscy 
wpadniemy, 

List ten był bez podpisu. Przy 
pomniałem sobie słowa dyrek- 
tora hotelu. Wszak wspominał 
on, że zmarła przed śmiercią 
wymieniła imię „Sascha” a li- 
tery «K. i W.” mogły tylko ozna 
czać „Kowalskaja i Wiera”. 
Szło teraz o to, by za wszelką 
cenę ując Dimitrowa. 

Natychmiast  zaalarmowane 
zostały wszystkie dworce kole- 
jowe i miasta portowe, przy- 
czem podałem dokładny ryso- 
pis zbiegłego, otrzymany od 
służby hotelowej. 

Następnego dnia otrzymaliś- 
my wiadomość, że pasażer o 
tem nazwisku wyjechał na okrę 
cie z Dovru do Callais. przy- 
czem miał bilet wykupiony do 
farvża. Tegoż wieczora z pole- 
cena naczelnika urzędu śled- 
cześo wyjechałem w ślad za 
nim. 

Po przybyciu do Paryża zgło 
siłem się natychmiast do tamtej 
szej policij kryminalnej. Naczel 
nik tamtejszego urzędu zmobi- 
lizował bezwłocznie cały sztab 
wyw adowców i rozpoczęły się 
oszukiwania po hotelach pa- 
ryskich. Wreszcie po dwudnio- 
wych poszukiwaniach 
"am się wpaść na iego ślad. Za 
mieszkał on w małym hoteliku 


w dzielnicy Montmartre. 
Kiedy zjawiłem się wraz z 


zolegami policji paryskiej, nie 
było go w domu. Z obawy, by 
n-m nie uc.ekł, ulokowaliśmy 


się naprzeciwko w kawiarni na 
tarase, nie spuszczając z oka 
wejścia hotelowego. Cierpli- 
wość nasza wystawiona zosta- 
ta na ciężką próbę. Siedzieliś- 
my w kawiarni od godziny trze 
siej po połudn u, a było już po 
północy i D.mitrowa nie było. 
czyżby się dowiedział w jaki- 
kolwiek sposób, że jestem na je 
żo tropie i zb cgi?. 

Na pobliskim zegarze wybiła 
żodzina pierwsza, gdy przed ho 
„elem zatrzymała s.ę taksówka. 
Wyszedli z niej kobieta i dwóch 

euczyzn. Z podanego mi ryso- 
pisu, w jednym z nich natych- 
miast poznaiem Dim'trowa. Po 
wiedziałem o tem siedzącym ze 
angą kolegom i, zapiaciwszy ra 
zhunex w kawiarni, udaliśmy 
się do hotelu. Nie omyl'łem się. 
Żył to rzeczyw.ście Dimitrow. 
Ajedy weszliśmy do westybulu, 
szedł on właśnie ze swoimi 
3Sośćmi na górę. 

— Fan'e Dimitrow — odez- 
wałem się po rosy,sku. 

Odwrócił się i, ujrzawszy 
nas, usiłował szybkim ruchem 
sięgnąć do tylnej kieszeni. Nie 
udało mu się jednak wyc. -agnąć 
rewolweru, kiedy byliśmy już 
koło n'ego i schwyciliśmy go za 
ręce. Towarzysząca mu kobieta 
i mężczyzna na całą tę scenę 
patrzyli z os stupieniem. Jak s'ę 
później okazało, nie mieli,oni 
całą tą sprawą nie wspólnego 


re 


da 


udało „i poznali się z n'm przypadkowo 


w Paryżu. 
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Dom noclegowy t. zw. „Cyrk“ 
szczyci się tem, że posiada 
wsrod swych Iniecszkańcow sil 
ku byłych książąt i generałów 
rosyjskich. Kiedyś udało nu się 
wciągnąć w rozmowę jednego 
z niča. Był to osobnik brodaty, 
n.echlujry, o zapite} twarzy. 
Widocznie i tego dnia wypił już 
sporó, bo słabo trzyniał się ua 
nogach. 

— (Orderów i medalów róż= 
nych, to tyle miałem — opowia 
dał mi, zaciągając z rosyjska, — 
że trzech iudziby nie uniosło. 
Miast różnych niemieckich i ut 
strjachici całą kupę nabrałera. 
Niemcy się mnie jak ognia bə- 
jali, Bywaio pytają: Kto armię 
prowadzi? Jak usłyszeli, że ge 
nerał Woniuchin, odrazu w no 
ci. 

— To pan tak bez walki zwy 
ciężał? 

— Ece... niczawsze. Czasem 
ja prę na Niemców, u oni stojite 
Ja zrów na nich, a oni stoją. 
Tak ich sparło, że dychać nie 
mogli. Dopiero widzi taki gcie 
rał pruski, że źle — leci du 
mnie. „Pies ci mordę — powia- 
da — lizał. Nie dam rady, bierz 
miasto”. No i ja brałem. 

— A cara rosyjskiego wi- 
dział pan? 

— Czy widziałem? He, hel 
Ja z nim, panie, jak z rodzonym 
bratem żyłem. Nieraz, jaseśmy 
się we dwójkę urżnęli, do domu 
mnie odwoził. Za każde miasto 
co mu zdobyłem, medal mi da- 
wał. A'taki panie medal naj- 
mniej z 20 tubli był wart. 

— A jak cesarz wyglądał. 
Przystojny?.. 

—- Blondyn był. golony... 

— Fim.. — zdziwiłem się, na 
BOT, był zawsze z bro- 


— lii... — skrzywił się lekce- 
ważący .Woniuchin — fotograf 
generałem rie był i przystępu 
do cara ni: miał. Tyle tylko co 
z opowiadan a wiedział, jak wy 
gląda. Mógł się pomylić. 

— bla żołnierzy był pan do- 
bry? — pytałem dałej 

— Chyba. Jak ojca mnie ko 
chall. Bywaiu stanę przed fran 
tem i pytam „Chłopaki! Stoi- 
cie za vizzyznę?* „Stoimy? . 
„No to — powiadam — stójta“- 
A oni, panie, stali. 

— A do Warszawy pan przed 
bolszewikami uciekł? Miał pan 
tu pa 

— Sjostrę. co przed wojna 
za stójlkowego w Warszawie 
zamąż wy szła. Teraz ma sklep 
spożywczy. 

— To dlaczego pan w . Cy" 
ku“. a nie u niej mi ieszka? p 

Woniuchin smutrie opuścił 


głowę Widocznie zapomiia: 
co mi mówił przed chwilą. 
— Uważa pan. jak mnie ; 


1913 roku do wojska hrali, PA” 
to iej na wádřre nkradłem. I g 
mi tego do dziś darować ™ 


może, » 
Napoleon Sadek. 
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Str, 3, 


Opowieść o niezwykłych, a prawdziwych wydarzeniach z życia stolicy 


— Przysięgam! Przysięgam na co pan tylko 
chcel Niech się z tego miejsca nie ruszę, niech nie 
zaznam zbawienia! Ale prędzej, już niech pan bieg- 
nie. O, już — już, wchodzą tu! O, Jezusie, Marjo!... 

Krzyknęła tak, że Pieńkowski oszołomiony, już 
był niemal nieprzytomny. Ale Bylicka już nie zwa- 
żala. Maz jeszcze wcisnęła mu dziecko i siłą wy- 
pchnęła z mieszkania. 

W ypchnęła go przez kuchnię na podwórze. Spoj- 
rzał na różowiutkiego dzieciaka, na rozwścieczoną 
Bylicką, która stała u proga, pilnując, by przypad- 
k.em nie zawrócił z drogi, wreszcie spojrzał w nie- 
bo, jakoy oczekując stamtąd jakiej pomocy... Wresz- 
cie powlókł się do siebie, gderając: 

— A tom dostał... konsornel... 

Gdy zamknęły się za nim drzwi, ciotka spojrza- 
ła za siebie. Był najwyższy czas. Bo na progu kuchni 
stanęła Jadzia i... Warski. Jadzia zawołała wesoło: 

— Jak tam dziś, cioteńko, z obiadem? Bo pan 
mecenas koniecznie nalega, aby go zaprosić na 
obiad. 

Można sobie wyobrazić zdenerwowanie Bylic- 
kiej. Leawo s.ę załatwiła w ostatniej, najostatniej- 
szej chwili z Pieńkowskim, aż tu teraz nagle nowy 
kaose! Laki gość u niej na obiedzie! Jeszcze się cała 
trzęsła z przejęcia, jeszcze znać było na jej czole gru- 
be krople potu... Ale miłość oś!ep.a, para zakocha- 
nycn bya tak w siebie wpatrzona, że tego wszyst- 
kieśo n.e widziała... 

Tymczasem bBylicka, rozumiejąc, że nie wolno jej 
się z niczem zdradzić, wielkim wysiłkiem opanowaia 
s.ę 1 zakrzątnęła się koło obiadu po zapewnieniu 
mecenasa, że nie pozwoli na żadne frykasyiże chce 
zjeść z niemi ich zwykły, codzienny skromny ob.a- 
dex. Niczego innego nawet nie tknie. 

Całe szczęście, że Pieńkowski przyszedł do niej 
dopiero po p.erwszej, gdy już wszystkie panny zwol- 
nila na trzy dni — na czas uroczystości ślubnych 
i weselnych. Było tyle rzeczy do przygotowania, że 
chciała mieć wolną głowę. 

Ciesząc się z zatagodzenia nieuniknionej już, 
zdawałoby się, katastrofy, gawędziła wesoło, od cza- 
su do czasu tylko zerkając niespokojnie na drzwi, 
czy n.e ukaże się w nich P,eńkowski z dzieckiem. 

Tymczasem Warsxi oświadczył, że pragnie, aby 
wszysixie przygotowania odbyły się w Kosówce, do- 
kąd udadzą się wszyscy razem jego samochodem je- 
szcze dz.siejszego wieczora. Wnet też zajechał jeśo 
samcchód, odw,ózł panie narazie do mieszkania me- 
cenasa, a stamtąd udano się w drogę. 

Ale, ale, a dziecko? 

Drobnostka! Bylicka zostawiła list do Pieńkow- 
skiego, doręczony mu przez posłańca. Prosiła, by za- 
trzymał dzieciaka u siebie do czasu jej powrotu, zc- 
stawiając szereg wskazówek, jak się ma z dzieckiem 
obchodzić. ; 

Pieńkowski był wściekły, gdy dostał ten list. 
Ale cóż miał robić? Powiedzieć komukolwiek 
oznaczałoby narazić się na ogólne pośmiewisko. Mil- 
czał więc... 

Kupił mleka i smoczek. Karmił dziecko, ilekroć 


dawało znać o głodzie płaczem. Poza tem było bar- 
dzo spokojne. Jakby go nie było... 

Zresztą Bylicka zaznaczała, że chodzi tylko o 
trzy dni... 

Przyjrzał się dziecku, które spoglądało na niego 
przeczystym błękitem oczu, nieodrodnych oczu mat- 
ki... I uśmiechało się do niego, wyciągając ku niemu 
malutkie łapki. Po raz pierwszy jakby promień słoń- 
ca rozjaśnił P.eńkowskiemu jego ponure starokawa- 
.„erskie mieszkanie. Ciche gaworzenie tego drobiaz- 
gu wydawało mu się szczebiotem pisklęcia, a obszy- 
te koronką poduszki, w których dziecko leżało — 
gniazdkiem przyłulnem. 

Tymczasem mała Polcia „rozgadała” się na dob- 
re: 

— Uuuu... aaaa... 0000... 

Pieńkowski zaczął stopniowo z nią „rozma- 
wiać”: 

— Co, dziecinko moja, co? Papu? Mlimli? 

I jakieś przemiłe c.epło napeiniało mu duszę, 
jakieś tkliwe rozrzewnien.e spiywało mu do serca. 
A w oku jakby się zakręciła łza. Pomyślał: 

— Wiaściwie, cóż w tem strasznego? Trzy dni... 
drobnostka... Mogę potrzymać to dziecko trzy dni... 
A tak... Trzy dni to niewiele... Gdyby się tylko na 
tych trzech dniach skończyło... 

Po trzech dniach odbył się w starym wiejskim 
kościołku kosow.eckim cichy śłub. Cichy, ale rados- 
ny. Błogie uczucie przepajalo duszyczkę Jadzi, gdy 
słuchała słów ks.ędza. Oczy jej promieniały szczę- 
ściem i rozkochaniem. 

Warski, jeszcze bardziej rozmiłowany w niej, nie 
spuszczał z niej oczu, jakby sam nie wierząc własne- 
mu szczęściu. I w myślach oddawał jej teraz całe 
swoje życie. Całą pr. zę, całą sławę, cały majątek — 
wszystko jej odda, bo ona stała się teraz jedynym, 
świetlanym celem jego życia. Jej uśmiech będzie dla 
niego gwiazdą przewodnią, drogowskazem życio- 
wym. Jakaż wielka potęga tkwi niekiedy w uśmie- 
chu kob.ecym! Dodaje otuchy, pobudza do czynów 
wielkich , do usilnej pracy, podnosi na szczyt szczę- 
ścia. 

Po powrocie z kościoła była chwila, że Jadzia 
była sam na sam z ciotką, która chciała skorzystać 
ze sposobności, aby w tym najbardziej odpowiednim 
momencie wyznać Jadzi całą prawdę, a raczej... 
kłamstwo swoje. 

Przyznałaby, że to nie był piękny krok. Ale 
cóż, kiedy niezbędny. I, zresztą, teraz już przecież 
nie do naprawienia. Czas naśił, ciotka zaczęła więc: 

— Jadziuniu, muszę ci teraz coś wyznać... 

— Słucham, cioteczko — odnarła Jadzia roz- 
prom eniona, — zamieniam się w słuch — zaśmiała 
się wesolo. 

Wtem wszakże spoważniała, widzac ponure za- 
frasowanie, malujące się mrocznie na obliczu ciotki. 

| ~— Czyżby jaka zła nowina? — zapytała trwoż- 
nie. 

— Nie pow'em zła... ale rzeczywiście: nowina 

r — Czyżby Polcia była chora? — zapytała głu- 
cho. 


, -— Uspokójże się, złotko — odparła ciotka. — 
Polcia jest jak najzdrowsza, ale właśnie o niej chcia- ` 
łam z tobą mówić. Posłuchaj więc. Polcia jest w - 
Warszawie. Mamka ją przywiozła i oddała mi przed 
trzema dniami. Nie chciałam ci przedtem o tęm mó- ` 
wić. Oddałam dziecko pod dobrą opiekę. ; ; 

— Nie rozumiem doprawdy, dlaczego ciocia mi ` 
tego wpierw nie powiedziała. Dlaczego dopiero :te- 
raz? Czy może jednak kryje się coś za tem wszyst- 
kiem? 

To blednąc, to rumieniąc się z przejęcia, kur“ “ 
czowo schwyciła rękę ciotki, która usiłowała uspo- 
koić ją: 2 SĄ «3 

— Nie denerwujże się tak, dziecinko. Wszystko; 
co uczyniłam, to jedynie dla twego dobra i dla dobra ` 
dziecka... 

— Przerażasz mnie, cioteńko. Mów prędzej! 

— Doprawdy, niema żadnych powodów do 
obaw. Pow.edziałam ci w swoim czasie, że udałam 
się do twego męża, aby opowiedzieć mu tę całą hi- 
storję z Mardkiem, 

— Tak, tak — odparła Jadzia, której aż zamarł 
dech w piersiach. 

— Powtórzyłam ci jego odpowiedż... 

— Tak, tak... Ach, już domyślam się reszty... Je- 
żeli się nie mylę... I gdyby tak było, ach, ciociu, cio- 
ciu, nie przebaczyłabym ci tego nigdy, nigdy w 
życiu! 

— Bądźże rozsądna, Jadziuniu i wysłuchaj mnie . 
do końca. Otóż skłamałam. Wcale nie chodziłam do. 
mecenasa. Wszystko zmyśliłam. Twój mąż o niczem 
nie wie. 32 

Jadzia roześmiała się serdecznie. Rzekła: .. .. 

— Mylisz się, ciotuniu. Wie wszystkol Napisa- 
łam mu to sama w liściel i 

— To prawda. Ale ja ten list przejęłam.i podar-.. 
łam go. Wcale go nie dostał. 

— Jakto? Ciocia pozwoliła sobie ną coś podob: 
nego? 

+= Tak, uczyniłam to, bo kocham ciebie i Polci 
i pragnę szczęścia dła was obu. . 

— Ależ to nikczemne! Co teraz bedzie?! 

— Teraz stałaś się wspólniczką mimowolną me- 
go kłamstwa i musisz je starannie zataić przed twym. 
mężem. Umarłabym z rozpaczy. A ty chyba nie przę-. 
żyłabyś jego pogardy, jego obelg, któreby. na cieb:e 
spadły. Zwaliłabyś winę na mnie. Ale nie uwierzył- . 
by ci. I teraz musisz milczeć. Bo od twego m:lczenia 
zależy twoja przyszłość, całe twoje życie. l nietylko 
twoje, ale į Folci i twojego męża. Jesteś skazana na 
wieczne milczenie. Musisz milczeć, jak grób. Dziec- 
kiem ja już się zaopiekuję tak, że lepiej wcale nie 
trzeba. W ten sposób uratuję twoje szczęście od 
niechybnej zagłady. 

Mogłaby jeszcze tak długo mówić ze spuszcza- 
ną głową, c:e mając odwagi spojrzeć Jadzi w oczy, . 
gdyby nie to, że zdziwiło ją uparte milczenie Jadzi. 
Udy podniosła głowę, przekonała się, że Jadzia leży 
na otomanie w głębok.em omdleniu. 


Dalszy ciąg nastąpi 


majstrów, a odmawiają ubezpie Cóż wtedy? Warsztat znalazł 


JAK ŻYJE PRACUJĄCA WARSZAWA? 


Wielka ankieta „Ostatnich Wiadomosci“ o wszystkich 
zawodach i rzemiosłach stolicy 


Szewcy - chałupnicy 


IL 


Wyzysk na wszystkie strony. — Kto powinien ubezpieczać cze'adników? —— „Kowal zawinił, 
ślusarza powiesili" — Poirzebaa jest ustawa cha.upiicza. —-w.ązek „Kilńszczyków' zacząt 


Wspominaliśmy poprzednio o 
kupcach - lurtowinkach ubuwia 
nych. Kupcy ci wydają SZew- 
com -© chuiupnikom roootę obu- 
wia zarówdo w Warszaw. jak 
i poza miastem, a nawe: wolą 
Poza miastem, gdyż szewc pro 
wiucjonalny taniej pracuje. 

Wyżysk odbywa się rietylko 
w postaci .nizernej zapłaty za 
robotę, lecz i innej jeszcze — 
nieco więcej skomplikowanej. 

M anowicie kupcy branży o- 
buwianej, wydając szewcom go 
towe cholewki, zamiast skóry 
twardej na podeszwy, wydają 

artki na pobranie od skórni- 
ków spodów na kredyt tychże 


pracę. 


kupców. Na kartkach jest już 
zgury wypisana ceua ża skórę. 
„kegulowanie należności za tu- 
war w ten sposob wyurdry na- 
stępuje tak, że przy oddawaniu 
wykonanego obuwie przez szew 
ca, kupiec oblicza cenę skóry o 
U proc. drozej od ceuy ryngu- 
wej, co w rezultacie obciąża 
szewca w wys. 2 zł. na jednej 
parze obuwia. 

Obecnie cena za wyrótk ohu- 
wia dla kupców - hurtowników 
wynosi razem z towaret, i rc- 
bocizną 10 do 20 zł za parę, 
natomiast kupcy to sau. obu- 
wię Sprzedają za 25 — 35 zł. 
Kupcy zatem zarabiają na jed- 


nej parze od 10 do 15 zł. oraz 
na  skórach twardych, przy 
wspomaianej manipulacji kart- 
«ami, dodatkowo po 2 zł. na pa 
rze. 

Liężką sytuację szewców - 
chałupników pogłębia to mia- 
Lowicie, żę kupcy, dla których 
oni pracują, uchyiają się od u- 
bowiązku ponoszenia świad- 
czeń co dc ubezpieczenia na 
wypadek bezrobocia, choroby i 


hB 

| jakkolwisk bywają wypad- 
ki sporadyczne, że kup'v ubez 
"jeczają szewców w  Kasach 
Chorych, naprzykład, czynią to 
jednak tylko w stosunku do 


dzieć 


czania czeladników, którzy prze 
cież pośredino to samo obuwie 
dła tego samego kupca wyko- 
uywują. 

Na tem tle powstają często 
zatargi doniędzy majstrami - 
cidałupilikam, a ich rovotnika- 
mi, bowiem ci ostatni domaga- 
ią Się, aby ich ubezpieczył maj- 
Ster, jako pracodawęa, jak rów 
niż żądają $-godziniego dnia 
pracy, Uriopów ı t. p. zdobyczy 
proletarjatu fabryczrego. 

Jednakże, jak wynika z istot 
nego charakteru pracy chałup- 
niczej majstrów szewckich, to 
zarówno ci majstrowie, iak i ich 
rovotńicy puwinni być ubezpie- 
czeni przez kupców, dla któ- 
rych zasadniczo robią ubuw.e. 

Że tahie stanowisko należy 
uznać za sluszne — na to istme 
ją inne argumenty. Przecież 
praca majstra wykonywa się 
bez umowy, można ją wypowie 
każdorazowo.  Jakżeż 
więc możra ich zobowiązywać 
takim, naprzykład, dwutygod- 
niowym terminem wymówienia 
pracy czeladnikom!.. Wyobraź- 
my sobie, że kupiec rozwiązał 
nawet uriowę, jeśli taka była. 


się bez zamówień, a więc i to- 
botnicy zostali pozbawieni pra- 
cy... Czy można wobec tego żą 
dać, aby majster - chałupnik 
miał ponosić następstwa desy- 
zji kupca, jeśli chodzi o świad- 
czenia społeczne w stosunku 
do czeladników?! W zadnym 
razie — nie! 

Wobec braku jednak odp- 
wiedniej ustawy, ktoraby regu- 
lowała stosurki w  chapmie- 
twie, Sądy Pracy, opierając się. 
na przepisach o wnowaci o pra 
cy z 1928 r. zasądzają w tasich: 
wypadkach pretensje Cztladni- 
ków i terminatorów od maj- 
strów , którzy niesłusznie pono 
szą ciężary z tytułu świadczeń, 
do ponoszenia których w zasa- 
dzie powołani są kupey. 

Temi wszystkiegu bolączką= 
mi zajął się Centralny. Zylązek 
Zawodowy Majstrów Szewc- 
kich  Hurtowników Chrześcjan 
im. J. Kilińskiego, który pod 
sprężystem kierownictwem se- 
kretarza p. J. Jaworskiego raź- 


no zabrał się do prac, A co 
już zrobił — napiszemy. drugim 
razem. (dE. ni 


J. Sybir ski. 


Str. 4 


Wtorek: św. Eligjusza. 
Środa: św. Hipolita. 
Wschód słońce o g. 7.20, zachód g. 15.30 


Stan pogody: 
Dość pogodnie, umiarkowany mróz, 
słabe wiatry miejscowe, lub cisza. 


Przepowiednie astrologiczne. 


Cały ranek dzisiejszy raczej ujemny 
iednak stopniowo sytuacja się polepsza, 
po południu zaś wpływy już zupełnie 
dobre. W miłości powodzenie. 


Wtorek. 
Teatr miejski s „Mistigri“. 


Ąpollo: „Precz z miłością”. 

Bagatela : „Jaki papa taki syn”, 

Sztuka: „Parada miłości“. 

Swit: „Halka”. 

Światowid: „Rapsodja węgierska". 

Uciecha : „Błękitny ekspress“. 

Warszawa; „Zaginiona żona”.w gł.rolach 
Mary Kid i Harry Halm. 


Rad;jo. (Wtorek) 


G. 13.10 Kom. z Warszawy 13.35 
Transmisje z Warszawy 15.15 „Chwilka 
lotnicza“, 15.45 Transmisje z Warszawy 
16.20 Odczyt 16.40 Płyty gramofonowe 
17.10 Transmisje z Warszawy 18.50 
Rozmaitości 19.10 Odczyt 19.25 Pro- 
gram 19.30 Transmisje z Warszawy 
2155 Transmisje z Warszawy 23.55 
Retransmisje ze stacyj zagranicznych 


24.00 Hejnał. 
Nocny dyżur aptek. 


Rynek 45, Łobzowska 6, Grzegórzecka 
9,. Długa 4, Krakowska 9, Podgórze 
Rynek 9. 


Zniżka 40, 
wytwórnia parasoli i parasolek 


firmy „UMBRELLO” 
KRAKÓW, Rynek GŁ. 11. 


Dom Wenecki, w podworcu 
poleca w pierwszorzędnem wykona- 
niu od najskromniejszych do najele- 
gantszych. po cenach konkurencyj- 
nych. — Wszelkie naprawy i pokrycia | 


wykonuje się na poczekaniu solidnie 
i tanio. 


Związek Kredytowy 


Spółdzielnia z ograniczoną odpow. 
w Krakowie, nl. Grodzka 21. 
Telefon 137-78 
przyjmuje do inkasa weksle na całą 
Rzeczpospolitą, licząc najtańsze 
stawki prowizyjne. Udziela się zalicz- 
ki pod zastaw weksli inkasowych. 
Godziny urzedowe od 9-tej 
do l-szej i od 3°30 do $-tej. 


Spotkanie na ul. Wąskiej. 


Posterunkowy idąc przez ul. 
Wąską napotkał dwóch nałogo- 
wych złodzieji, Józefa Chmielow- 
skiego (lat 28) i Józefa Olszow- 
skiego (lat 30), jak nieśli 2 duże 
bale aksamitu i 3 wałki barchanu, 
oraz duże chustki wełniane zimo- 
we. Jak się okazało wymienieni 
dokonali kradzieży na Pl. Zgody 
w Podgórzu z autobusu na szkodę 
Fertiga Chaima, kupca zam. w 
Nowym Targu. 


Wykład w W. S. H. 


„Gospodarcze znaczenie euro- 
peizacji Wschodu i horoskopy 
dla polskiego eksportu“ dwu- 
dziesty drugi wykład cyklu Po- 
wszechnych Wykładów W. S. H. 
w Krakowie p. te „Wskazania 
dotyczące poprawy współczesnej 
sytuacji gospodarczej“ wypowie 
dr. T. Kowalski prof, Uniw. Jag. 
dziś we wtorek dnia 1 grudnia 
1931. r. o g. 18 w Auli W.S.H. 


Sienkiewicza 4. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


KRONIKA KRAKOWA 


Czeladnik piekarski wrogiem pieczywa. 


Polał 16 bochenków naftą i pobił rozwoziciela. 


W piekarni Jakóba  Finstera 
przy ul. Sołtyka 15, pracował 
jako czeladnik niejaki Mojżesz 
Bilczewski. 

Finster darzył swego pracow- 
nika zupełnem zaufaniem i po- 
syłał go nawet na inkaso należ- 
ności, które nieraz dochodziły 
do kilku tysięcy złotych. 

Z funkcyj 
się Bilczewski początkowo ku 
zupełnemu zadowoleniu swego 
pracodawcy. Później jednak za- 
czął zalegać z oddawaniem Fin- 


tych wywiązywał 


sterowi zainkasowanych pienię- 
dzy, a kwota nieprawnie zatrzy- 
mana urosła do 300 zł. 

Finster zdziwiony nagłą zmianą 
swego pracownika przekonał się, 
że Bilczewski jest pod złym 
wpływem kilku osobników, którzy 
wprowadzili go na złą drogę. 

Wreszcie przed niedawnym 


czasem w czasie strajku piekar-! 


skiego napadł Bilczewski w to- 
warzystwie kilku osób na ul. 
Augustjańskiej na Franciszka 


piekarni Ulrycha Goldbergera, 
ul. Józefa 8, uderzył go żelazną 
sztabą w głowę, a następnie za- 
lał mu 16 bochenków chleba 
naftą. 

Na krzyk pobitego nadbiegł 
policjant, który schwytał Bil- 
czewskiego, podczas gdy reszta 
towarzystwa umknęła. 

Wojowniczy czeladnik stanął 
onegdaj przed Sądem Okręgo- 
wym, a Sędzia skazał go na 7 
tygodni aresztu. 


Giera rozwożącego pieczywo z 


Ohydne świętokradztwo. 


Wota kościelne zakopane w ziemi. 


W czasie wybierania gliny obok | pelanka 35 natrafił łopatą na ja 


wału kolejowego naprzeciw bo- 
iska sportowego „Olsza“ na 
Grzegórzkach, pracujący tam ro- 
botnik Józef Jachimek zam. Ka- 


kiś pakunek owinięty w papier. 

Wewnątrz znajdowały się wo- 
ta kościelne, a to 11 serc srebr- 
nych, pochodzących z kradzieży, 


które złodziej ukrył w ziemi. 

Wota złożono w IV komisar 
jacie przy ul. Grodzkiej, a za 
sprawcami policja wszczęła do- 
chodzenia. 


Szajka okradająca gablotki sklepowe. 


Od dłuższego czasu graso- 
wała w Krakowie nieuchwytna 
szajka łobuzów, okradająca ga- 
blotki sklepowe, która naraziła 
na znaczne szkody szereg firm. 

Policja wyśledziła i aresztowa- 


krakowskiego odbędzie się po- 
siedzenie rady miejskiej. 
Porządek dzienny 


| 


ła wymykającą się bandę, w o- 
sobach nieletnich urwiszów i 
złodzieji, z których 
liczą po 13, najstarsi zaś po 17 


lat. 
Są to 13-letni Władysław Sta- 


Zaciągnięcie pożyczki zł.50.000 
w Zakładzie Ubezp. pracowników 


obejmuje | umysł. we Lwowie, na cele nad- 


budowy szkół, opłaty w miejskim 


Ofiarnośc Krakowa dla bezrobotnych. 


Biuro Komitetu dla spraw bez- 
robocia w Krakowie podaje, że 
miesięczne wpływy na podstawie 
deklaracyj na cele bezrobocia 
wynoszą 61.000 zł. miesięcznie. 

Z tego na czoło w opodatko- 
waniu się na cele bezrobotnych 
wysunęli się pracownicy samo- 
rządowi z kwotą zł. 5.500.—, 
wojsko zł. 4.500.—, uniwersytet 
zł. 1.300.—, urzędnicy państwo- 
wi bez szkolnictwa 1 koleji zł. 
2.100.—, kasy oszczędności i 
instytucje finansowe bez banków 
zł. 1.200.—, szkoły średnie i 
powszechne zł. 1.2006.—, wolne 
zawody zł. 2.000.—, pracownicy 
umysłowi prywatni i zakładów 
publicznych zł. 3.000.— Najsłab- 
Sze wyniki daje opodatkowanie 
samych robotników, bo tylko z 
kwotą zł. 1.700.— Szwankuje 
także przemysł, rzemiosło, oraz 


Ceny zniżone! 


| 


Pierwszorzędna i Wykwintra Konfekcja Damska i Męska 


Palta zimowe na watalinie od . . . zł. 100*— 
Płaszcze damskie od . . i no AS 
Raglany od à . . . „»  60— 
Ubrania męskie 4 è i p  70*— 
Obuwie od 3 » 17— 


it d. 


LJ i S. EMMER, Kraków, Florjańska 43. | 
Czytajcie i rozpowszechniajcie 
Ostatnie Wiadomości 


handel z łączną kwotą zaledwie 
zł. 5.200.— gotówką i nalepkami. | 
Właściciele realności do tej pory 
zawodzą całkowicie, gdyż nalep- 
kami zainkasowano od nich za- 
ledwie zł. 563.— W ydatnem źró- 
dłem dochodu są kina i teatry 
z miesięczną kwotą zł. 12.000.— 
oraz cukiernie i kawiarnie z 5 


szyński i Mieczysław Jodłowski, 
14-letni Mieczysław Skroba i 17- 


najmłodsi letni Józef Stępa, oraz Stanisław 
Jasiewski. 
Wszyscy nie mają żadnego 


zajęcia, ani miejsca zamieszkania. 


Posiedzenie Rady Miejskiej. 


We czwartek 3 bm. o godz. | między innemi następujące spra- | urzędzie ewidencji ludności, stała 
6 wieczór w sali wielkiej ratusza | wy : 


|opłata wodociągowa, przyjęcia 
a gminy, parcelacja i otwarcie 
| nowych ulic, plany zabudowania 
gruntów i td. 


Ogonek ofiarą złodzieja. 


Ogonek Józef robotnik, zam. 
Szeroka 17, zgłosił do policji, że 
na ul. Tad. Kościuszki skradł mu 
ktoś z wózka worek cukru wagi 
50 kg. wart’ 60 zł 


Pożar na ul. 


Na ul. Florjańskiej powstał po- 
żar w domu pod l. 47 na l-szem 
piętrze, gdzie zapaliła się ścianka 


groszowego dodatku do kawy 


i herbaty z kwotą około zł. 8.000. ;odgradzająca korytarz od przed- 
Ta, ostatnia pozycja ulegnie w | pokoju biur „Łuszczarni młynów 
najbliższym czasie znacznie po- | krakowsk ch“. 


Z teatru miejskiego. 


prawie. 

Podane kwoty świadczą o bar- 
dzo wielkim wysiłku ze strony 
przedewszystkiem umysłowejelity 
społeczeństwa krakowskiego, któ- 


W piątek wyjątkowo o godz. 


ra jak zawsze wysuwa się na |7.mej wiecz. pierwsze przedsta- 


czoło całej Rzeczypospolitej, o wienie sztuki dla dzieci, 


ile idzie o wielkie zadania spo- 
łeczne lub narodowe. 


NA RATY! 


która 
następnie grana będzie tylko po- 
południu w wigilję i w sam dzień 
Św. Mikołaja. 

Jest to urocza bajeczka nor- 
weska, przerobiona przez J. Wiś- 
niowskiego p. t. „Odnalezione 
serce“, obfitująca w rozliczne 


(Ostrożnie z gazem świetlnym! 


Wobec nieszczęśliwych wy- 
padków, które zdarzyły się w 
ostatnich czasach w kraju i za- 
granicą, a przypisywane gazowi 
świetlnemu, dyrekcja Krakow- 
skiej Gazowni miejskiej przypo- 
mina, że w razie zauważenia 
uchodzenia gazu świetlnego łat- 


Krakowskie 


wo wyczuwalnego wskutek swej 


Nr. 171 


Ochrona instalacyj wodociąg?” 
wych przed mrozem. 


Zarząd wodociągu miejskieg9 
wzywa właścicieli realności, OT d 
mieszkańców miasta, aby prz 
nadejściem zimy zabezpieczy” 
urządzenia wodociągowe, pierws! 
w lokalach wspólnych, drudzy 
w lokalach przez siebie zajmó” 
wanych, przed działaniem mro 
przez zaopatrzenie drzwi i okić” 
odpowiednią izolacją, względnie 
ogrzanie lokali. W ubikacjac 
których zaprowadzone są prze” 
wody i urządzenia wodociągoW” 
należy utrzymywać  minima'h 
temperaturę -|-5* C. 

W razie niemożności utrzy” 
mania powyższej temperatury y 
lokalach mieszczących urządzen* 
wodociągowe, należy dopływy 
wodne od tych ubikacyj zamko 
i z wody opróżnić. W wypa 
zaszłych usterek w urządzeń 
wodociągowem, należy bezzw!o” 
cznie instalacje takie doprow® 
dzić do normalnego stanu, pfź 
pomocy instalatorów wodociąg0; 
wych, gdyż zamarzanie urządz 
wewnątrz budynków, wpły 
także ujemnie na połączenia ™ 
liczne. 

Koszta naprawy rozmrożoneśi 
wodomierza obciążą właści! 
realności, względnie zakładów 
przemysłowych. 


Arćsztowanie urzędnika U. ) 


Z polecenia władz, organa P% 
licyjne aresztowały urzędnik? 
dziekanatu wydziału lekarskie8 
uniw. Jag., Michała Kippera: 

Według obiegających pog 
sek aresztowanie nastąpiło 
skutek bezprawnego wpisu 
wydział medyczny, jednego 
Studentów, za co miał po 
wynagrodzenie. 

Aresztowanie Kippera etat% 
wego urzędnika uniw. Jag» 23 
zostającego na tem stanowisk" 
od lat blisko 10, wywołało 
sferach uniwersyteckich zroz™“ 


miałe poruszenie. 


Z 
brać 


Florjańskiej. 


Wezwana straż pożarna 
wyrąbaniu płonącej ścianki po 
ugasiła. F 

Ogień powstał z powodu kę” 
dliwego wpuszczenia ściank! 
przewód kominowy. 


po 


żał 


czarodziejskie efekty. Premiers 
i dalsze przedstawienia bajech, 
dane będą po cenach zniżony 

W sobotę wchodzi na rep ifa 
tuar głośna sztuka Jana Ado 5 
Hertza „Młody las" „osnuta one 
tle strajku szkolnego w b- 


gresówce. i tek 
Dziś, oraz środę i czw 
„Mistigri”. 
y P eży 
charakterystycznej woni, nh 


bezzwłocznie zawiadomić 
Gazownię (Tel 152-05). kacie 
W międzyczasie należy u9 %5 
w których gaz czuć, orts 
otwierając w nich prze tery owo 
możności okna i bezwarun tego 
nie zaświecać w nich otw3” ł 
płomienia, ani też z takim dzić: 
mieniem do nich nie wcho 
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